
Rok XI. Kraków, 15. czerwca 1908 r. Nr. 12.

99BOCIAN“
W ychodzi 1-go i 15-go każdego  m iesiąca.

Kwartalnie z p rz e s y łk ą  pocztow ą 2 korony, 2 marki. 1 rbs. 25 kop.
A dres R edah cyi i  A d m in istra cy i: K raków , Zacisze 7 .  T e lefon u  Hr. 179.

Numer pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. csscsfe Główny skład na Królestwo: W arszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 78.

— W ysoki Sądzie! W prawdzie świadkowie 

zeznali, że klientka moja dopuściła się w zglę­

dem swego m ałżonka złamania w iary m ałżeń­

skiej, jednakow oż W ysoki Sąd zechce przyjąć 

jako  okoliczność udowodnioną, że klientka moja 

działała tu  pod nieodpornym przymusem, skoró 

dowiedziała się, że mąż jej nie był zdatnym 

nawet do jednorocznej służby wojskowej!...



Od Administracyi.
Z niniejszym num erem  ukończył się II kw artał .  

Prosimy przeto wszystkich naszych Czytelników, 
k tórym  prenum era ta  z n i n i e j s z y m  num erem  się 
skończyła o szybkie nadsyłanie  przedpłaty na  czas 
dalszy, a 'o  celem uniknięcia p rzerw y w  odbieraniu 
regularnern naszego pisma.

P. T. P renum erato rzy  galicyjscy zechcą nadsyłać 
w pro s t  do Administracyi naszego pisma

Kraków, ul. Zacisze 7
P. T. Prenum eratorzy  w  Królestwie Polskiem i Ces.
Rosyjskiem do

Biu ra G. Ungra w W arszawie
Aleja Jerozolim ska 78.

Przedpłata do końca września wynosi:
w G a l ic y ! ---------------— — 2 korony
w Król. Polskiem  — 1 Rbs. 25 kop.

do końca roku:
w  Galicy! — — — — — 4 korony 
w Król. Polskiem  — 2 Rbs. 50 kop.

Prenum eratorzy  galicyjscy o trzym ują w  dzisiej­
szym nume-ze dołączony czek pocztowy, k tó rym  bez 
jak ie jko lw iek  dopłaty  za porto, można przesłać dal­
szą prenumeratę.

KONGRES.

Jed li pili „tow arzysze “
W  tea tra ln e j s ta re j sali 
I  n a  w yzysk  robo tn ika 
Z oburzeniem  pyskow ali!

P an  D aszyńsk i dość w ykazał 
S tanow czości przedsięw zięcia 
I  pop ijał p rz y  tem  wino 
I  pulardę ja d ł z kurczęcia.

A  -D yjam ant pro letaryusz 
Co m a teścia m ilionerem ,
P ił szam pana jed n y m  duszkiem  
Z przekonaniem  bardzo szczerem !

A  to a s ty  p rzep la ta li 
U rągan iem  po zw yczaju:
„G w ałtu, re ty !  Co się dzieje!
P atrzc ie , ja k a  bieda w k ra ju !u

Kt. Kr;

* Łaknąca wiedzy.
P ani Toselli rozw odzi się z m ężem ! — takie 

słuchy  chodzą po gazetach. D laczego? To rzecz 
całkiem  jasna... bo p an i Toselli je s t  osobą, ła ­
knącą bardzo wiedzy... ju ż  m iała nauczyciela  ję ­
zyków  i nauczyciela  m uzyki... te raz  choiałaby 
dla odm iany wyjśó za nauczyciela gimnastyki...

Z M O A B IT U .

Z M oabitu depeszują 
W prost za trw ażające wieści,
Że dosto jny  pan  E u len b u rg  
P o tęp ieńcze m a boleści!

C iągle jęozy , ciągle kw iczy 
W  beznadziejnej m ęce swojej,
A g d y  m a chw ilow ą ulgę 
C horych chłopów  niepokoji!

W ięo ze w zględu na  m oralność 
Z arządzono w  dobrej wierze,
Że lekarze i służący 
M uszą z ty łu  mieć pancerze!

B ardzo m yśl tę  pochw alam y 
A le vice-versa znowu,
D am y radę zarządow i 
Niech naszem u ufa słowu!

P an  E u len b u rg  niebezpiecznym  
T y lko  dla p łci m ęskiej byw a,
Lecz dla kob iet je s t  bezpłciow ą 
K re a tu ra  nieszczęśliw a!

Chłop niech z ty łu  pancerz nosi 
N iechaj go okrąża w koło,
Lecz dyakonisk i m ogą 
Chodzić p rz y  nim  choćby — goło!

Kt. Kr.

* Słuszna uwaga.
P an  W., s ta ry  kaw aler, lub iący  sy stem aty ­

czność i porządek, od szeregu la t  jeźd z ił na  wa- 
kaoye do pew nej wioski pod Nowym  Targiem , 
gdzie m ieszkał zaw sze u tej samej gosdodyni. 
T ego roku  w ybrał się n a tu ra ln ie  także do owej 
wioski, lecz w szystkie owe wygody, do k tó rych  
w  swem m ieszkaniu letn iem  by ł przyzw yczajony, 
tego  roku  nagle się urw ały , gdyż... hm! .. jego 
gospodyni spodziew ała się... pow iększenia ro ­
dziny... Okoliczność ta  popsuła mu ogrom nie 
szyki, to też  ohodził ja k  s tru ty  i klął co m ógł 
w duchu n a  nieproszonego in truza , k tó ry  tak  
n iestosow ną porę obrał sobie do przyw ędrow ania 
n a  ten  św iat. P rzy  jak ie jś  tam  sposobności zw raca 
uw agę swej gospodyni na całą je j n iepraktyoz- 
ność, że w łaśnie w pełni sezonu bocian m a do 
niej przylecieć... Lecz odpow iedź gospodyni była 
zgoła zdum iew ającą:

— A cóz jo  tem u w inna? —  odparła gospo­
dyni. — Cy może m om  kalendoz brać do łóżka?

* Sprawiedliwy.
K atolik , m uzułm anin  i Serb siedzą razem  

w coupee pociągu na  linii Serajew o-M ostar. R oz­
m ow a zeszła n a  tem at, k to  z n ich  je s t  n a jsp ra ­
w iedliw szym .

— J a !  — rzek ł katolik. — A lbow iem  w szy st­
kich  z w yjątk iem  niew iernych , całem sercem  
m iłu ję !

—  J a  jes tem  najspraw iedliw szym ! — rzecze 
na to  m uzułm anin —  gdyż woale się o inno­
w ierców  nie troszczę!

—  M ylicie się! —  rzecze Serb. — J a  jestem  
najspraw iedliw szym , g d y ż  z w szystk im i jed n a ­
kowo się obchodzę!

—  T ak  też  było w rzeczy  sam ej. Bo g d y  
kato lik  i m uzułm anin  na  najbliższej staoyi w y ­
siedli — obydw om  brakow ało portm onetek ...

* Skromny.
Mama: W ięo pan  prosi o rękę mojej córki 

H en ry si! A  ozy p an  wie, że to je s t  m oja jed y n a  
córka?!

Konkurent: W iem  bardzo dobrze... j a  też  w ię­
cej ja k  jednej n ie potrzebuję...

* Z sali sądowej.
Szm ul F isch saft stoi p rzed  sądem  oskarżony 

o paserstw o, tj. o to, że nabyw ał kradzione rze­
czy.

Sędzia: Ozy oskarżony  nie w iedział o tem, 
n ie dom yślał się, że to  są rzeczy  k radzione?

Szm ul: P ró szy  p rzeszw ien ty  trib u n a łu ! J a  
wcale nie wiedżałem , że to som kradżony , bo 
jakb im  ja  wiedżał, że som kradżony , tobim  tilko 
dał za n ie ozty ry  koronów, a nie dżeszęoz, tak , 
ja k  zapłacziłem ...

* Z kasam i
P an regimentsarzt p rzy jeżdża n a  w izytę do 

m ałego m iasteczka, gdzie nie było stałego lek a­
rza  w ojskowego, albowiem  sta ła  tam  ty lk o  kom ­
pan ia  p iechoty . P rzy  marodwizycie zgłasza się 
jak iś  żołnierz z prośbą o w yrw anie bolącego 
zęba. Ale na nieszczęście p an  regimentsarzt za­
pom niał zabrać ze sobą obcążków... Co tu  robić? 
W tem  w pada na dobry  pom ysł. D aje chorem u 
żołnierzow i g u ldena  i każe m u się udać do le ­
k arza  cyw ilnego. S ku tek  zaś b y ł ten , że na  drugi 
dzień zgłosiło się p rzy  m arodw izycie 14 żo łn ie­
rzy  z bólem zębów...

* Kto ma racyę?
K ohn i Sohmelkes, dw a spólniki od „takie 

w ielkie firm y eksportow e", przychodzą rano  do 
biura i za sta ją  w w ielkiej kasie w ertheim ow skiej 
do połow y w yw ierconą dziurę —  w idocznie w 
nocy  odwiedzili ich lokal w łam yw acze.

Kohn (do swego w spólnika): J a k  uni sobie 
m uszeli wszczikacz, że n i m ogli sobie do naszy  
kasy  dostaoz!

Schmellces: Ti, Kohn, a ja k b y  sobie uni do- 
piro wszozikali, ja k b y  naszy  kasy  otw orzyli!...

W s t y d ź  się , Z ośk a!
(H um oreska m ałżeńska).

Od czasu, gdy  radca rachunkow y, p an  A na­
s tazy  N iedaradzki umieści! na  balkonie swego 
m ieszkania k ilka doniczek z kw iatam i, godzinam i 
całem i p rzesiadyw ał na  balkonie. A czasu po 
tem u m iał dość, gd y ż  służba w biurze kończyła 
się o trzeciej po południu, pan  radca wówozas 
siadał do tram w aju  i jech a ł do dom u — a m ie­
szkał na  sam ym  końcu m iasta, tuż  koło to ru  
kolejowego. Jeg o  m ieszkanie mieściło się na 
trzeoiem  p iętrze, a dzielił je  ze sw oją Zośką... 
G dy  spacerow ali razem  po p lan tach , m yślał ten  
i ów: ojoieo i córka! Lecz nieohno jak iś  m ęż­
czyzna trochę uw ażniej n a  „oóreozkęu spoglą- 
dnął, n a ty ch m iast w iekow y pan  radca chw ytał 
sw ą Zośkę pod rękę i zm ykał z n ią  tak  siar­
czyście z w idowni, że człowiek o p rzeciętnych  
pedałach nie m ógł m u nadążyć...

Zośka by ła  córką jeg o  praczki. P rzychodziła 
bardzo często do p an a  A nastazego z bielizną. 
Otóż pew nego dnia zaproponow ał pan  radca

pięknej Zośce m ałżeństw o, a w łaściwie, mówiąc 
praw dę, stało  się to  dopiero wówczas, gdy  Zosia 
czerw ona ja k  burak  i spocona ja k  m ysz, chciała 
uciekać z kaw alerskiego m ieszkania p an a  radoy 
prosto  do swej m am y na  skargę... A lbow iem  są 
chwile w życiu  człowieka... a na  pan a  radcę r a ­
chunkow ego pew nego dnia m ajow ego tak że  taka 
chw ila przyszła...

D otychczas, chw ała Bogu, n ie żałow ał tego 
kroku. Bo też  Z ośka była prześliczną, ape tyczną 
kobietką. M iała la t 18, złoto-blond w łosy, fijoł- 
kow e oczy, śnieżno-białe ciałko, a je j w arg i — 
to  is tne  dwie dojrzałe wisienki, k tó reb y  niejeden 
chętn ie  i skw apliw ie zerw ał i pożarł... Zosia p ła­
k ała  także  niek iedy  po nocach. Lecz je j mąż nio 
o tem  nie w iedział, gd y ż  w nooy sm acznie s y ­
piał. A na d rng i dzień  pan i Zofia znow u w y g lą ­
dała świeżo i zdrowo, gdyż, ja k  to zw ykle bywa, 
by ła  n iepopraw ną optym istką i łudziła się n a ­
dzieją. A g d y  z sw ego balkonu spoglądała na 
p u stą  ulicę, zdawało je j się zawsze, że pew nego 
pięknego  p o ranku  zjaw i się jak iś  rycersk i kró­
lewicz, k tó ry  j ą  z niew oli oswobodzi...

— W iesz, Zośka! — rzek ł pew nego dnia pan

radca do swej żony — tu ta j, do m ieszkania obok 
nas, k toś się sprow adza. Czyś ju ż  w idziała no­
w ych lokatorów ?

—  Jeszcze nie! — odparła  żonka. —  Tylko 
wiesz, wczoraj tam  w m ieszkaniu  b y ł tap icer, 
k tó ry  cały  ich balkon obw iesił p łó tnem  żaglo- 
wem... W y g ląd a  teraz, jak  p raw dziw y  nam iot...

P rz y  ty ch  słowach o tw orzyła szklane drzwi, 
prow adzące na  balkon i ciągnąc m ęża za rękaw , 
ręk ą  w skazyw ała na  balkon sąsiedni:

—  W idzisz, jak  szczelnie obw ieszony! N aw et 
najm niejszej szpark i n ie ma! Nio nie będzie mo­
żna widzieć, co się tam  u nich  dzieje...

W  istocie balkon sąsiedni, zaledw ie o trzy  
m etry  od nich oddalony, zasłon ię ty  b y ł cały  
p s trą  m a te ry ą  przed spojrzeniam i n iedysk re tnych  
sąsiadów.

— J a k  szwim hozy! — rzekła Zośka z de- 
spektem .

C zarne oczy pan a  radoy, mimo sześćdziesiątki 
z okładem , jeszcze błyszoząoe, podejrzliw ie spo­
częły na  n iezw ykłym  nam iocie, lecz w idocznie 
jak aś  p rzy jem n a m yśl w yw abiła  n a  jego  zasu­
szone usta  d e lik a tn y  uśmiech.



MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
Do pani E ufrozyny 
K obietki — aż oskoma! —
Raz przyszła w odwiedziny 
Najbliższa jej znajoma.

I  powierzają sobie 
N ajskrytsze swe sekreta,
Bo dużo do mówienia 
Z kobietą m a kobieta!

O mężaoh i kochankach,
O dzieciach i o sługach,
0  różnych doohodzikaoh 
Ja k  i o różnych długach.

1 udzielają nowin 
W zajem nie już  do spółki,
Aż wreście rzecze pierwsza 
Do swojej przyjaciółki:

— Że swego męża zdradzasz,
To fak t je s t oczywisty,
Leoz powiedz mi, gdzie chowasz 
Przed mężem twoim — listy? —

— Nie znajdzie on ich n igdy 
W tem  cała moja sztuka,
Bo tam, gdzie ja  je  chowam,
On — nigdy tam  nie szuka!

— I  gdzież to ? — p y ta  pierwsza, 
Zaciekawiona trochę. —
— Przew ażnie poza gorset,
A czasem — za pończochę!...

* Dosłowne tłómaczenia.
In  majorem gloriam — na chwałę pana ma-

Remember.

W szkole.
Nauozyoiel egzam inuje ucznia, ale jakoś nie 

tęgo idzie, bo uczeń oo chwila utyka. Jego  są­
siad mu podszeptuje:

— Nic się nie bój! Nauozyoiel je s t stary  
osioł!...

— Cicho tam  w ty le ! — woła nauozyoiel. — 
Nie podpowiadać! On ju ż  sam na to -przyjdzie...

jora.
La force majener —  pani majorowa.

° Dowcipniś.
W  pewnem tow arzystw ie, gdzie się zebrało 

mnóstwo pań i panów w celu omówienia loteryi 
fantowej na rzecz ubogich, toczy się ożywiona 
rozmowa. Po jakim ś czasie gospodyni domu po­
wstawszy, idzie otworzyć okno, gdyż z wypalo- 
nyoh papierosów przez panie i panów, narobiło 
się mnóstwo dym u w pokoju.

— Państw o pozwolą puścić trochę w ia tru ! — 
poozem otw arłszy okno, siada napow rót przy  
stole.

Pan X., k tó ry  słynął z dowcipu, chcąc do­
kuczyć gospodyni, odzywa się:

— I owszem, prosimy, ty lko  proszę wstać 
z w yplatanego krzesła, boby w iatr miał 'wielki 
ambaras, k tó rą  dziurką ma wylecieć...

° Wet za wet.
Na zebraniu towarzyskiem  pani domu przez 

nieuwagę zgubiła jeden  sztuozny ząb i pomimo 
usilnych poszukiwań nie mogła go znaleźć. Na 
drugi dzień jednak dostaje od jednego z gości 
pudełeczko i list nastąpująoej treści:

„Łaskawa Pani! Będąc obecnym na zebraniu 
u  pani, przypadkowo znalazłem  pani ząb i po­
spiesznie odsyłam  go właścicielce".

Przeczytaw szy to, uradowana, otw iera czem- 
prędzej pudełeczko i — o dziwo! — znajduje 
w nim ząb ale... wołu... Z irytow ana, oh Wy ta  za 
pióro i natychm iast odpisuje:

„Szanowny Panie! Że mi Pan ząb odeślesz, 
byłam mocno przekonana, ale żebyś pan do tego 
stopnia posunął swą życzliwość, w yryw ając ząb 
sobie, tego nie przypuszczałam "...

* Z bruku warszawskiego.
Na Marszałkowskiej spo tyka facet szykowną 

panienkę. Sunie za nią prędko, a zrównawszy 
się z nią, mówi z galanteryą:

— Czy m ógłbym  panienkę zaprosić na her­
batkę do cukierni?

—  Odwal pan! — mówi panienka opryskli­
wie. — Ju ż  ja  znam te herbatki wasze!... Raz 
usłuchałam zaproszenia na herbatkę, to potem 
przez trzy  kw arta ły  chodziłam z samowarem...

* Na lekcyi historyi.
(Autentyczne).

Nauczyciel: T y  znowu nie uważasz, Pliszka!
Uczeń: Owszem, proszę pana psora! J a  uwa­

żam!
Nauczyciel: Zaraz się p rzekonam y! O czem 

ja  teraz mówiłem?
Uczeń (kopie swego sąsiada po lewej stronie 

i nadsłuchując uważnie, mówi): O królu francu­
skim H enryku IV-tym!...

Nauczyciel: To się zgadza! Ale jakie to sławne 
zdanie tego króla ja  zacytowałem ?

Pliszka, w  kłopocie, kopie swego sąsiada po 
praw icy, k tóry  mu, ale bardzo cicho podpowiada: 
„Mojem żyozeniem jest, żeby każdy chłop w nie­
dzielę miał kurę w garnku!" Jednakow oż do 
uszu Pliszki wpadają tylko pojedyncze słowa: 
„chłop", „niedziela", „garnek".,.

Nauczyciel (z niecierpliwością): No! Więo cóż 
H enryk IV powiedział?...

Pliszka: Pow iedział.. powiedział... żeby każdy 
chłop... w niedzielę... robił... do garnka...

SODOMA I GOMORA.
Okropne m am y czasy 
Rozpusty, wyuzdania,
W prost leci do przepaści 
Św iat — według mego zdania.

To zaślepienie zmysłów,
Ten szał — je s t dla mnie obcy,
Trza raz się opamiętać,
Dziewczęta w y i chłopcy!

O, czemuż wszyscy ludzie 
W  uczuciach nie są czyści?!
Czuwajcie nad młodzieżą 
Na Boga! moraliści!...

Zwalczajcie zło w zarodku 
M oralnych sił ostatkiem !
J a  wam opowiem tu taj 
To, czego byłem świadkiem:

To było w karnawale,
W idziałem  naprzeciwko 
Młodzieńca z czarnym  włosem 
Dziewczynę z jasn ą  grzyw ką!

Ach! gdzież? gdzież się podziała 
Moralność i etyka?
On był bez kamizelki,
A ona bez stanika!

Ach! zgroza na to patrzeć!
Nie, to nie do pojęcia!
Dziewczyna go całuje —
On — bierze ją  w objęcia!...

Młodzieniec z czarnym  wąsem,
Dziewczyna z jasną  grzyw ką 
N a pół w negliżu byli — •
W idziałem naprzeciwko.

Powiedzcie moraliści 1
Natychm iast chcę — w tej chwili — 
Dlaczego ci zb łąk an i..
Żaluzyi nie spuścili?... •

&

* Z kofu koszarowego.
Kapitan (do jednorocznego przy  raporcie): 

Himmelkreuzdonneruoetter! To sem przeoze jedno­
rocznemu brakuje jeden  gużik przi w affenroku' 
U nas w A ustryi jeszozeszmy chwała Boga niej 
zaszli tak  daleko mit der verjfluchten Abriistung/...,

Niema obawy. ^
— Jak to  Maniu — ty  zaręczyłaś się z W ład- jjj 

kiem ? Nie jesteś ty  za wielkim bałam utem ? tp
— No, tę troszkę wierności małżeńskiej zdaje *  

się, że dotrzymam.

Na ulicy.
On: Pozwoli pani, żebym  się z n ią zapoznał? 
Ona: Jeżeli się pan  nie oddalisz, to n a ty ch ­

m iast mnie poznasz.
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— Eh, to prawdopodobnie jak ieś młode m ał­

żeństwo tu  się sprowadziło! Chcą... tego... być 
bez przeszkody... — rzekł do żony.

A ona w pierwszej chwili także się roze­
śmiała, leoz zaraz potem  czoło jej się zasępiło... 
widocznie pewne m om enty porównawcze nie bar­
dzo w ypadły  na jej korzyść..

— Także ooś! — rzekła opryskliwie. — Do 
tego nie potrzebują namiotu... takie szczęście... 
mogę go także używ ać przy o tw artym  balko­
nie !...

Pan N iedaradzki udawał, że nie słyszy i u- 
m yślnie skierował rozmowę na inny tem at, mniej 
śliski.

Po kilku dniach państw o radoostwo spotkali 
na schodach młodego, przystojnego, eleganckiego 
mężozyznę.

— To je s t ten  now y lokator, nasz sąsiad! — 
rzekła pani Zofia.

— T aaak? — zabrzmiało nie bardzo rado­
śnie z u st pana radcy. — A ty  skąd o tern wiesz ?

— W idziałam wczoraj przypadkow o — jak  
wchodził do mieszkania...

— A jego żonę także?

—  Nie!... W ogóle żadnej kobiety dotychczas 
nie zauważyłam...

— A ozy m ają służącą?
— Nie! widocznie nie!
— No, dość tego! — rzekł mąż surowo. — 

Mam nadzieję, że nie będziesz się więcej zaj­
mowała naszem sąsiedztwem!...

Leoz żonce nie by ł w smak karcący ton mę­
ża, więo wzorem młodych m ężatek, zrobiła roz­
kapryszoną minę. A było to w sobotę koło go­
dziny 7-ej wieczorem. A panu radoy znowu, 
k tó ry  od najwcześniejszej młodości by ł przyzw y­
czajony do porządku i system atyczności, już 
woale a wcale nie „pasowało", że żona się na 
niego gniewa, albowiem, rozumował: koniec dnia, 
a tern bardziej całego tygodnia, powinien być 
wesoły, pogodny..,

Był w tedy śliczny, gwiaździsty wieczór ma­
jowy. Państw o Niedaradcy siedzieli po ciemku, 
osłonięci oleandrami i liśćmi dzikiego w ina na 
swoim balkonie. Oczy pani Zofii bez przerw y 
zwrócone były ku sąsiedniemu balkonowi, k tóry  
w ew nątrz rzęsiście oświetlony, zdała był podo­
bny do różnokolorowego lampionu.

— Może pójdziem y spać, moje serce!? — 
rzekł s ta ry  radca i czule pogłaskał pełne ramię 
swej żony.

Leoz ona żachnęła się niecierpliwie.
— Daj mi św ięty spokó j! — rzekła.
—  Cóż tobie jest, moja droga? — szeptał 

błagalnie stary  mąż.
Nic, absolutnie nic je j nie było, ty lko do jej 

uszu doszedł dźwięk szklanek i serdeczny śmiech 
wesołych, młodych ludzi. Nagle wydało je j się, 
że je s t ptakiem, przem ocą w klatce więzionym, 
więo nieprzeparte pragnienie wolności zaczęło 
jej pierś rozsadzać... Ach! G dyby tak  mogła w y­
frunąć na wolność... złotą wolność!...

W tej chwili w ciszy nocnej rozległ się z są­
siedniego balkonu głosik kobiecy, k tó ry  wesoło 
coś w ykrzykiw ał. Zaraz potem  pełny bas męski 
wśród wesołego śmiechu zawołał:

— W stydź się, Zośka!
Pani radozyni zadrżała... Je j imię? Jakże mo­

gła wyglądać tam ta Zośka? Co to  była za je ­
dna? Zamyślona, wzdychając ukradkiem , udała 
się za swym mężem do sypialni...

<
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SMUTNE DOŚWIADCZENIE.

R az w  pew nem  tow arzystw ie 
P y ta n o  się faoeta,
K to  zw ykle je s t  w ierniejszym ,
M ężczyzna, ozy k ob ieta?

— K obieta! —  rzek ł m łodzienieo —
Bo nie je s t  to  now ina,
Że ona sobie miłość 
N ajdłużej przypom ina.

Ot! rendez-vous raz  miałem  
Z panienką, w ieozór oały,
A  ona — przypom niała
Mi o tern... w trz y  kw artały!...

Chat-Noir.
& &

* Na rekolekcyach.
Do pew nej w ioski pod W arszawą,, k tó re j m ie­

szkańcy  słyną, z bardzo rozw iązłych  obyczajów , 
zjeżdża pew ien  zn an y  kaznodzieja, R eform ata, 
ab y  zb łąkane duszyczki naprow adzić na  drogę 
praw dziw ej cn o ty  i m oralności. K siądz R efor­
m at pow ażnie trak tu je  swe obow iązki i syste­
m atyczn ie obchodzi w szystk ie chałupy , pouczając 
i um oralniająo  w bezpośredniem  zetkn ięciu  się 
grzeszne owieczki. Otóż w pew nej chałupie za­
s ta ł ksiądz — rzecz w  owej wiosce bardzo czę­
sta  - -  n iezam ężną m atkę...

— D laczegóż, córko, n ie w yszłaś za m ąż za 
ojca tw ego dziecka? — p y ta  ksiądz z indy  gnący  ą.

—  P rose łask i ksiendza dobrodzieja — m ówi 
w iejska piękność skrom nie, oczy k u  podłodze 
spuszczając —  bo to  nie było n ijak  możliwe...

— E h ! g a d a n ie ! To są zw ykłe w y m ó w k i!...
— To nie som żadne wym ów ki, ale ksiondz 

dobrodzij by  sie tak że  ni m óg żenić!...
— No, n a tu ra ln ie ! W szak j a  je s tem  ducho­

w nym  !
— Otóż to! —  m ówi dziew czyna, rum ieniąo 

się ja k  piw onia. — Mój by ł także... w ikary ...

Z westchnień małżonka
N iejednem u zdaje się w dzień ślubu, że jes t 

bardzo m ądry  — i dopiero ja k  m u rog i w yrosną, 
spostrzega się, że był g łup i ja k  wół.

*
Podanie niesie, że E w a pow stała  z żebra 

A dam a. Otóż dlaczego całe życie kob ieta  męż 
ozyźnie w yłazi bokiem.

r Z pamiętnika Don-Jnana
...Jeśli m am  w ybierać m iędzy córką a m a tk ą ’ 

to  zawsze daj.ę p ierw szeństw o matce... 
może przecież jeszcze zaczekać!...

Córka

7

* Kto ma racyę.
Jo se l K albfuss, bardzo pobożny i uczony tal- 

m udysta , ale bardzo ubogi żydek  ślęczał razu  
pew nego w bóżnicy n ad  księgam i i rozm aw iał 
(a przynajm niej tak  m u się zdaw ało) z sam ym  
Panem  Bogiem.

Josel: Pow iedz T y  m nie, Gottleben, co u  ozebi 
znaczy  tysząo  la t?

Bóg: Jed n ę  chwilkę!...
Josel: A co u  ozebi je s t tysząo  koron!
Bóg : J e d e n  cent!...
Josel: Mój ty  pan ie! Pożycz mi jednego  

centa!...
Bóg: Zaczekaj chwilkę!...

Z ruchu umysłowego w Krakowie.
(Scena w jednej z księgami).

Przejeżdżający: P rosiłbym  szanow nego pana 
o jak ie  now e dzieła.

Księgarz: N ajnow sze to : „Miesiąc korony cier­
niowej pana naszego Jezusa Chrystusa11.

— T ak  — to  nabożne. Ale jab y m  chciał ooś 
naukow ego n . p. z geografii.

— J e s t  nDroga do życia pobożnego“ przez 
św. F rano iszka Salezego.

— To, to  sam o ! P okaż m i pan  ooś z fizyki.
— „ Czyste westchnienie do Boga11...
—  No, to  także przecie nabożne! Dajże mi 

p an  co z filozofii.
—  „ O naśladowaniu Chrystusa“ p rzez Tom asza 

a K om pis. —  Ze sztuk  p ięk n y ch  m am y: „ Wianek 
nabożeństwa dla dzieci polskich*...

—  1 to  ju ż  w szystko?
— O nie! Są je szo z e : „ W ykład snów*, K a­

lendarz i w ydaw nictw a A kadem ii U m iejętności...

A FO R Y ZM .
Jak im  m ieczem  kto  w ojuje,
Od tak iego  g inie —
W ięo niejeden  klnie p łeć słabą 
W  ostatn iej godzinie!

DWIE DROGI.
Dw oje m łodych się sprzeczało 
N a punkcie miłości,
On i ona swe p re tensye 
Do tej sp raw y  rości!

K w esty a  poszła o py tan ie ,
K tó ra  jeg o  złości —
Czy m ężczyzna, ozy kobieta  
L epszą je s t  w  miłości!

O na m ówi: „T aki je s t  już  
N a świeoie porządek,
Że do serca m ężczyzn wiedzie 
D roga przez... żo łąd ek !“

—  H m ! być m oże! — on odrzeknie 
I  zm ierzył facetkę —
Do serc kob iet w iedzie droga 
Poprzez portm onetkę...

Amaris.
i t a

* Z „hofu“ koszarowego.
Jeg o  eksoelenoya p an  d iw izyoner „inspioi- 

ru je “ koszary. W  trakc ie  swego urzędow ania 
przychodzi także do sali p rób  kapeli pułkow ej, 
gdzie w łaśnie kapelm istrz ćwiczy z swą ork ie­
s trą  u w ertu ię  z Tannhausera. Jednakow oż pech 
chciał, że mimo wszelkich w ysiłków  d y ry g en ta , 
p rodukoya m uzyczna w ypad ła bardzo kiepsko. 
E ksoelenoya przez chwilę p rzysłuchu je się m u­
zyce, w reszcie niezadow olony, m arszczy brw i 
i m ówi do kapelm istrza :

— To skandal dla re g im e n tu ! Cywile w ope­
rze lepiej tu  grali!.,.

* Dobra rada.
M ały Salom on, k tó rego  ojciec je s t  w ydaw cą 

bardzo rozpow szechnionej g az e ty  in se ra to w e j, 
zachodzi razu  pew nego ze sw ym  nauczycielem  
dom owym , n a tu ra ln ie  z ciekawości, do kościoła 
katolickiego, gdzie w łaśnie zn an y  kaznodzieja 
w ygłasza kazanie. W zniosłym i słow y przedstaw ia 
ksiądz — ja k  papież nad  tern boleje, że mimo 
wszelkich w ysiłków  kleru , państw o Boże n a  zie­
mi tak  pow oli się rozprzestrzen ia . Salom on, u sły ­
szawszy to, szarpie sw ego nauczyciela za rękaw  
i szepce m u do ucha:

— P rószy  pana! Dlaozegi sze u n  u  nas nie 
ingeruje? Przecze mi m am y w niedziele nakład  
n a  oszm naszcze ty sząo ó w !

...K obieta ja k  tw ierdzą — poddaje się, ale po 
wygłodzeniu...

Podczas uczty weselnej.
— T y  uważasz, ja k  te n  p an  m łody m ilozy 

oały czas, ja k  g d y b y  by ł n iem y?
— Nic dziw nego mój kochany  — w nie­

szczęściu człowiek zawsze oniem ieje!

Źle zrozomiała
Mąż: Moja kochana — nie pow innaś n ig d y  

zapom inać o tern, że ja  zrobiłem  dla ciebie m e­
zalians, a moi przodkow ie, g d y b y  żyli...

Ona: B ądź sp o k o jn y — jakko lw iek  zerw ałam  
z nim i zupełnie i n aw et ze sobą n ie korespon­
dujem y — te  jed n ak  wiem, że jeszoze ze trz y ­
dziestu tw oich przodków  żyje!...

Jak o ś  w ośm dni później rzek ła  pan i Zofia 
do m ęża p rzy  obiedzie:

— W iesz, m ężusiu, j a  idę dzisiaj w ieczorem  
z m oją przy jació łką do tea tru !

— Z M ichasią? — zap y ta ł pan  radca.
— T ak  je s t!  G ra ją  „K o rd y an au...
— To bardzo ładnie! Czy m am  po was przyjść 

do te a tru ?
— Uchowaj B oże! Pooóżbyś się fa tygow ał?  

J e j  b ra t  m nie odprow adzi do domu...
P an  radca b y ł spokojny. P rzy jac ió łka  jego  

żony  była tak  dalece b rzydką, że w szelkie zbli­
żenie się m ężczyzny jak iegoś do jeg o  żony było 
w ykluczone.

T akże ów wieozór, gdy żonka b y ła  w te a ­
trze , b y ł p ięk n y , pogodny. P a n  radca późno w 
noo siedział n a  swoim balkonie, używ ająo o żyw ­
czego ohłodu i czekając pow ro tu  żonki. B alkon 
sąsiedni by ł znów jasn o  ośw ietlony, ze środka 
dochodziły go wesołe g łosy  i śm iechy. Jeg o  ucho 
mimo podeszłego w ieku dość w yraźn ie odróż­
niało n a  ogólnem  tle  w esołego gw aru, ów cichy, 
p rzy tłu m io n y  szelest, poohodząoy od długich, 
n am iętnych  pocałunków ... Gorąco się zrobiło s ta ­

rem u pan u  radcy , p rag n ą ł jaknajszybszego  po­
w ro tu  swojej żony, a tu  tym czasem  p rzedsta­
w ienie tea tra ln e  do niem ożliwości się przecią­
gało...

N agle w  ciszy nocnej rozległ się sreb rzy sty  
śm iech kobiecy, n ib y  kaskada pękających  rak ie t, 
a zaraz potem , ja k  p rzed  tygodn iem , głos m ęski 
zaw ołał:

—  W stydź się, Zośka!
J a k  m u ten  śm iech p rzypom inał jeg o  żonę... 

W idocznie sąsiad jeg o  m iał także sw oją Zośkę! 
Czy tam ta  je s t  rów nież ładną i słodką, ja k  jego  
Zośka?...

P an  radca zam yślony, p a trz a ł p rzed siebie. 
N agle w sąsiedztw ie stało się niezw ykle jasno... 
J a k ?  Co?... W szak  p łó tno  nam iotu  się pali!... 
N iby czerw ona fala, ogarn ia ł płom ień p rzepo­
jo n e  gum ą p łótno, a w ia tr unosił w górę palącą 
się ku rtynę...

P an  A nastazy  p a trz a ł p rzed  siebie szeroko 
rozw artem i oczami... Tam , na  sąsiednim  balkonie, 
jak iś  m ężczyzna gw ałtow nie m anipulow ał koło 
płonącego p łó tna, a n a  środku, w  n a jin ty m n ie j­
szym  negliżu , n ib y  żona L o tą  w słup soli p rze­

m ieniona, stała  jak aś  kobieta  — j e g o  żona!..* 
B iedny  radca n a ty ch m iast poznał sw oją Zośkę- 
N apróżno szukał jak ieg o ś stosow nego w yrażen ia’ 
chciał ooś w ykrzyknąć, lecz słowa w gard le  m u 
więzły... Dopiero po dłuższej chwili w ew n ętrz ­
nego szam otania się, w ym knęły  m u się z zaci­
śn ię tych  u s t słowa, k tó re  jeszcze p rzed  chw ilą 
tak  radośnie i ach! ta k  obojętnie o jego uszy  się 
ob iły :

— W s t y d ź  s i ę ,  Z o ś k a ! . .
Persico.



Gdy k ob ie ty  kochają...
(Szkic z życia  teatralnego).

Pozostaw ali w niem ym , nam ię tnym  uścisku... 
On w ysoki, sm ukły , p rzy sto jn y  m ężczyzna o czar­
n y ch  ja k  sm oła w łosach i jeszcze czarniejszych 
(o ile to  możliwe) oczach, ona, m ała, d robna blon­
dynka, p rzypom inająca  żyw o porcelanow ą figurkę 
w s ty lu  rokoko. U śm ieszek ironiczny, ledw o do­
strzeg aln y , b łąkał się na  jeg o  ustach  w owej 
chwili, gdy  ją , sw ą koleżankę z te a tru , trzy m ał 
w swoich objęciach, podczas g d y  ona spoglądała 
na  n iego z n iek łam anym  zachw ytem , ja k  na 
św iętego. N ow a se ry a  całusów i uścisków, tak , 
ja k g d y b y  się znajdow ali n a  scenie a rozbaw iona 
publiczność w ołała: „D a oapo!“...

J a k  ona tęskn iła  za tą  chw ilą, aż wreszcie 
dopięła sw eg o ! On, za k tó ry m  w szystk ie  k o b ie ty  
sto licy  szalały, on, ubóstw iany , w ym arzony, teraz 
u  je j stóp leżał!... O siągnęła w reszcie to, o ozem 
blisko ro k  beznadziejnie śniła!... Cóż ją  teraz 
obohodziły zachody i pochlebstw a je j licznych 
w ielbicieli, k tó rzy  zasypyw ali j ą  kw iatam i, cu­
kram i i p rezen tam i?  N ic a nic!... G w iżdże na 
n ich!... J e g o  jednego  kocha, ty lk o  jeg o  jednego  
chce posiadać!...

Sym fonia szczęścia ich ogarnęła!... Zapo­
m nieli o świeoie bożym !... hiie zauw ażyli, że 
słońce ju ż  zaszło, a cienie zapadającej no cy  za­
legały  je j buduar... Co chw ilę p rzyciskał j ą  do 
siebie i gorące sk ładał n a  je j karm inow ych  w ar­
gach pocałunki... Dzisiaj nie było spektaklu , 
postanow ili za tem  wspólnie w ieczór przepędzić. 
M usiał je j opowiadać, ja k  się to stało, że dotyoh- 
ozas woale n a  n ią n ie zw racał uw agi.

— W idzisz, m oja m ała! — mówił. — Do ko­
leżanek  w łaściw ie n ig d y  nie czułem  żadnego 
pociągu! Są one zazdrosne, ja k  basza tu recki, 
rob ią  sceny, fochy, jed n em  słowem, zam iast być 
osłodą życia, są zw ykle ty lk o  k u lą  u  n o g i! Zu­
pełn ie  inaczej p rzedstaw ia  się stosuneczek z m ę­
żatką , w ogóle z kob ietą  z lepszych sfer — do 
niczego to  nie zobow iązuje... a potem ... m ożna 
łatw iej zerwać...

— A le m n ie , w szak zaw sze będziesz ko ­
chał?!... — szepnęła błagalnie.

N ie odrazu odpowiedział. Spoglądał na  swój 
cudow ny p ierścień  bry lan tow y, w k tó ry m  p ro ­
m ienie księżyca czarodziejsko się za łam yw ały.

—  A leż n a tu ra ln ie ! — rzek ł po chwili. — 
T y  jes teś  zupełnie inna, tak a  całkiem  inna!... 
Czemu ja  pierw ej nie zw róciłem  na  ciebie uwagi?... 
N atu raln ie , ciebie będę w iecznie kochał... no tak... 
ja k  długo to  będzie m ożliw e!...

B rzm iało to  trochę sucho, pate tyczn ie , ale, 
mój B oże! W idocznie ju ż  tak i jego zw yczaj, 
persw adow ała sobie w myśli. Potem  mówili 
o obo jętnych  rzeozaoh, o zbliżająoyoh się feryaoh, 
gdzie w yjadą, o p lanach  na  p rzyszły  sezon... 
J a k b y  to ładnie było, g d y b y  się razem  w ybrali 
nap rzyk ład  do Z akopanego, zauw aży ła  ona.

W idzisz, m oje serce! — odparł on. — To 
niem ożliw e! N a lato  m uszę jech ać  do — w y ­
m ienił jak ie ś  m iasteczko prow inoyonalne — bo 
musisz wiedzieć, tam  m am  żonę i dzieci...

Z erw ała się z kozetki, ja k b y  j ą  skorpion ukąsił.
— T y  jes teś  żo o o n a aa ty ? !... — krzyknęła.
— T ak  je s t!  Ale sza! N ik t nie śm ie o tern 

w iedzieć! Ż onaty  am an t je s t  n iem ożliw y n a  sce­
nie!... T ak i n ie dostaje żadnego engagem ent!...

C zarna rozpacz j ą  ogarnę ła! R zuciła się na 
łóżko i zaczęła p łakać , gorzk iem i, gorąoem i 
łzami...

— T y  żonaty!... Masz dzieci!... Oh, j a  n ie­
szczęśliwa!...

Chciał j ą  pocieszać, ale jeg o  słowa tonęły  
w kaskadzie je j serdecznego łkania... G d y  się 
nieco uspokoiła , p rzy c iąg n ął ją  do siebie do 
okna, odgarnął je j złociste loczki z zaczerw ienio­
nej, zapłakanej tw arzyczk i i rzekł czule:

— Nie ro zp acza j, moje kochanie! Jestem  
żonaty , to  praw da, ale to  jeszcze żadne nieszczę­
ście!... M ożemy się mimo to  dalej kochać!... 
Chcę być z to b ą  o tw artym !... M oja żona je s t 
sobie zw y k łą , p ro s tą  kobietą, ot! gospodynią

i nio więcej !... A le moje dzieci!... T e kocham  
nadew szystko!... T ęskno ta  za niem i pożera mnie!...

— W ięc by łbyś gotów ... rozw ieść się z ż o n ą .. 
dla m nie, najdroższy?... Tak?... Mów, oh! mów!...

— Z pow odu moich dzieci n ie ! .. Za nio w świe­
oie, mój skarbie!...

—  A ja  by łabym  w stan ie każdą ofiarę r a ­
dośnie dla ciebie p o n ieść !...

— W ięc ty  także  je s te ś  zam ężną ?
—  To nie ! — szepnęła ledwo dosłyszalnym  

głosem  i zarum ieniła się ja k  p iw onia — ale 
dzieci m am ta k ż e !...

Persico.

(
TEMPI PASS ATI.

(W estchn ien ie  nieszczęśliw ej żony).

A c h ! biedna ja  kobieta  
Ju ż  wiem to z dośw iadczenia,
Że się na  naszym  świeoie 
N ieste ty ! w szystko zm ienia!

I  miłość, w  k tó rej śn im y 
Podobnie ja k  w m alignie,
I  m iłość ta  nam iętna 
Z la tam i — tak że  stygn ie!

W m iodow ych m ych m iesiącach 
(Te czasy sobie chwalę)
M yśm y w  noc żadną lam py 
Nie używ ali woale!

W  rok  ozy we dw a najdalej, 
P am iętam  rzecz szczególną,
I  j a  i mój m ałżonek 
M ieliśmy lam pę w spólną!

O becnie — ach, n ie s te ty ! —
Od zeszłorocznej zimy 
Ach! zgroza to powiedzieć,
Że — lam py  dwie palim y!

Chat-Noir.

Z senzaeyjnego romansu.
. . . .  po roku  h rab in a  obdarzy ła go ślicznym  

zdrow ym  ohłopoem. (o. d. n.)
O d  w y d a w c y :
Dalsze egzem plarze w robocie. D la obonen- 

tów  za pół ceny.

* Jej sposób.
Do m łodej m ężatk i p rzychodzi w odw iedziny 

je j przyjaciółka.
— J a k to ?  — m ówi zdziwiona. — I ty  się 

niczego n ie  obaw iasz? Masz tak ą  ładną kuoharkę... 
a tw ój m ąż lubi ładne buziaki.,.

—  W oale się nie obawiam... on wie, że gdy­
bym  ty lk o  coś podejrzanego zauw ażyła, n a ty ch ­
m iast odpraw iam  kuoharkę i sam a zaczynam  go­
tować. . a on p rzed  tą  ew entualnością drży...

Na ulicy.
—  Pow iedzno mi, mój kochany , k to  je s t  ta  

s traszna  baba, co za  nam i z ty m  panem  rozm a­
wia?

—  To m oja żona.
— Ależ w cale się n ie obejrzałeś?
— Opis mi w ystarczył!

Dobrane małżeństwo.
Mąż (ujrzaw szy swoją żonę z jak im ś gościem 

w seperatoe): T ak  —  no, gdybym  był przeczuł, 
że tv  nieszczęsna, tak ie  życie prowadzisz!.,.

Żona : No — to oóżbyś zrobił?
Mąż: B y łbym  daw no podziękow ał za tę m i­

ze rną posadę buchaltera!

Modlitwa dziękczynna.
Akuszerka  (woła ojca przez uchylone drzwi): 

Szczęśliwie w szystko  poszło!
Ojciec (patrząc dziękczynnie w n ieb o ): A za­

tem ... Amen.
Akuszerka : Są bliźnięta!...
Ojciec. (sm utno): W  tak im  razie... dw a razy  

Amen.

Nerwowa córka.
O dbyw ało się w łaśnie wesele p an n y  Broni. N a­

deszła w łaśnie chw ila, g d y  państw o  m łodzi 
w stali od stołu, aby  się pożegnać z orszakiem  
w eselnym  i udać się do swego gniazdka,

W ted y  m atka Broni, kobieta  o szalonym  tem ­
peram encie i p rzy w y k ła  każde swe słowo ilustro ­
wać odpow iedniem i g iestam i, b ierze córkę do 
k ą ta , aby  ją  pouczyć o obowiązkach żony  w zglę­
dem  męża.

— B roniu  —  odzyw a się do niej — m uszę ci 
powiedzieć...

— G adaj m am a, ale bez g iestyku laey i, bo 
goście p a trzą  się na  nas...

Z pod pantofla.
P antofellciewicz (k tó ry  się schow ał pod stół 

przed rozindyczoną żoną): Ależ B albińoiu, odstaw  
laskę, p rzysięgam  ci, że ci nio n ie zrobię...

Z dyskursów małżeńskich
Zona : Ż ału ję mocno, ale m uszę m ieć tą  suknię... 

a jeże li ty  nie zapłacisz, to  ju ż  znajdzie się taki, 
co z radością da pieniądze...

Mąż: Eh!... pleciesz!... Zaw sze ty lk o  te pu^te 
pogróżki.

Na śmiertelnem łożu.
Zona (z płaczem  do m ęża): W ięc rnuie opu­

szczasz i m usim y się rozłączyć?!
Mąż (konając): Dzięki Bogu!...

* W restauracyi j
Gość: H ola! K elner! T a  pieczeń wołowa ma 

sm ak ugotow anej podeszw y!
Kelner: P roszę p an a  dobrodzieja! To niem o­

żliwe!...
Gość: J a k to  niem ożliw e! Spróbój, a p rzeko­

nasz się!
Kelner: Nieoh p an  dobrodziej łaskaw ie w ybaczy, 

ale j a  na  praw dę nie wiem, ja k i sm ak m a go to ­
w ana podeszwa...

Nie jego.
P an  Z. ożenił się — jed n ak  w  cztery  mie­

siące po ślubie, położyła mu się żona do łóżka. 
Z afrasow any ogrom nie, s tan ą ł nad łóżkiem  i po­
czyna w zdychać, stękać, m ruczeć coś do siebie, 
co w idząc żona, odzyw a się:

— Nie m artw  się Józieozku, bo to  nie tw oje!..

Zgodny.
Matka: A więc dam  pan u  zaliczkę na  posag, 

ale będziesz pan  m oją córkę kochał?
Narzeczony: I  na  dowód, że j ą  będę kochał 

m ogę tak że  dać zaliczkę!

Wygadał się.
— No, jak że  się m iew a dziś tw oja teściow a?
— D ziękuję, trochę gorzej !...

O MIŁOŚCI.
W  m iłości człeku bądź au to d y d ak tą  
Sam  zawsze badaj jej słody oz lub grozę, 
Bo jeśli tej sztuki pouczać cię m a kto, 
To będziesz fuszerem , n igdy  w irtuozem .

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karlifiski
poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do g ry ; Karty wizytowe na zamówienie; Kartj 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępstwo T utek  cygaretow ych S. W . NIemojowsklegG.

i  Mawfe, Sukiennica L ii
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)— Pod ty m  samym dębem spoczywałam, bę­
dąc przed pięciu la ty  na wycieczce w tej stronie 
i do dziś dnia nie mogę o tem  zapomnieć. W spo­
mnienie tego spoczynku, prześladuje mnie jeszcze 
oiągle.

—  Tak?... A ozy "przypadkiem  to wspom nie­
nie, to  nie ten  ozteroletni braciszek pani?...

— Bój się Boga S tefa i w takim  stanie p rzy­
chodzisz do m nie z w izy tą?

— Złapała m nie w drodze do ciebie taka 
straszna ulewa, że przem okłam  na  wylot!...

—  Dobrze m oja droga, ale ja  przecież nie 
jestem  pismosuszkiem, żebym  z ciebie tę  wodę 
mógł wygnieść!...

>•
! • _ -■ ...

- T l  Z

—  Ale wiesz, że nóżkę to ma dopraw dy jak  
Venera! ..

— Bardzo możliwe, bo widziałem ją  niedaw no, 
ja k  wychodziła od jednego speoyalisty w enerycz­
nego...

—  Pam iętaj dyrektorku, że jeżeli podniesiesz 
mi gażę, będę um iała cię zadowolnić!...

— Moje dziecko, k iedy widzisz... ja  nie m ógł­
bym  ju ż  ciebie zadowolnić...



— Widzisz, to je s t właśnie ta  hrabina, o k tórą 
się oi dwaj wojskowi pojedynkowali!...

— No i jakże się skończyło?
— D rapnęła tu ta j z cyw ilem !...— J a  z panią już  n igdy śpiewać nie będę, 

bo robi mi się zawsze słabo...
— To nie patrz  pan na klawisze!...
— To też właśnie, ja  n iestety  nie na klaw i­

sze patrzeć muszę!...

— Boję się, ozy mnie pan przypadkiem  nie 
poczęstował jakim ś odurzającym  papierosem, aby 
mnie potem, gdy  nie będę mogła się bronić...

— Proszę pani, ja  panią uważam za kobietę 
tak  dobrze wychowaną, iż przypuszczam , że pani 
naw et bez odurzania nie będzie się bronić...

— Dziwię się bardzo proszę pani, że się pani 
chce to w szystko tak  dokładnie przypinać?

— Jak to ?  Przeoieby mi w szystko zleciało 
przez drogę! N

— E, tę  parę kroków, to pani z pewnością 
doniesie!...
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SENTENCYE Z LETNISK 1 KĄPIEL v;  
L

Dwie są kategorye kobiet 
B awiących się w letnisku,
Ale jedna  ja k  i druga 
Przem yśla o zysku 1

K to kobiety  obserwował,
T en  — to samo powie,
Jedne — pieniądz poświęcają,
By uzyskać zdrowie.

Inne znowu w prost odwrotnie,
Bo mamonę ceniąc,
Pośw ięcają swoje zdrowie,
By uzyskać — pieniądz!...

II.
Słomianej wdówoe brakuje męża,

. Leoz tw ierdzić ja  się ośmielę,
Że je j n iety lko nic nie brakuje 
Ale ma jeszcze — za wiele!

HI.
W kąpielach morskich młode panienki,
A je s t ich zastęp dość mnogi,
B y  kom petenta znaleść do ręki 
To pokazują — swe nogi!...

Amaris.
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Szczególna dyagnoza.
Madejowa: Ależ ci państw o młodzi z drugiego 

piętra, to  sie okruteonie koohajom!
Janowa: A  z oegós pan i Maciej owa poznała? 
Madejowa: A dyć, bo ich op ierom !

Poznał.
Simohe B ettlerhals i G edalje T rom peter oho- 

dzą razem  zbierać jałm użnę. W łaśnie stają przed 
mieszkaniem jakiegoś ro tm istrza i Gedalje mówi 
do Simohego:

— Słuchaj Simehe, tu  m ieszka jeden  rotm istrz, 
un je s t bardzo ostry  człowiek i paskudny an- 
tysem itnik , un nie lubi żydów, to ja  do niego 
nie chce iść a jak  ty  chcesz, to idź sam do 
niego.

— Un je s t an tysem itn ik  ? To ty  G edalje jego 
naw et nie znasz, bo un je s t właśnie bardzo po­
rządny, fa jny  człowiek, ja  jego znam  od dawna, 
ja  sam pójdę do niego...

— Id ź !
Simche poszedł a po chwili wraoa.
— Mówiłem ci, że on je s t porządny człowiek, 

a widzisz...
— Ta co widzisz, ta  wziął ci za kołnierz 

i wyrzucił za drzwi?
— Nu nu, ale jak  un mnie ładnie wziął, jak  

przyjaoiela, jak  brata.
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* Wyjątek z listu żołnierza.
A ntek M akolągwa pucer u pana kapitana, 

pisze do M arysi, pokojówki w tym  sam ym  domu 
na II-giem  piętrze, następujący lis t:

„I donoszemoi, że pom kapi tan  z paniom 
kapitanow ą i z dzieciarni, idom na śpaoyr a ja 
som w miszkaniu bende. Moja najuko chańsza 
M arysiu, jak  możesz sobie puł godzinki zrobić 
/ /e i,  to zejdź nadół, ale przez gor setu, bo ci 
mom cosik bardzo ważnego powiedzieć!*...

Tfuj infanteryst Antoni.

Co to jest m etam orfoza? Metamorfoza to jest, 
ja k  się postaw i w kaw iarni nowy jedw abny  pa­
rasol a un za godziny przem ieni sobi w stary  
baw ełniany.

* * *
Dlaozego kub ita  je s t zagadką? Nu, bo ulega 

rozwiązaniu.

* * *
J a k  kto na  ciebi uderzy kamieniem, to ty  

uciekaj i daj znać polioyi.

Od panny  do kub ity  jeden  krok — od kubity  
do panny cały tram w ay.

Dzisiaj to som bardzo częszkie czasy! J a k  si 
postawi jeden  num er to je s t ekstrak t, jak  trzy  
to terno — ale prószy mi takiego pokazacz ? 
Terno dżysz, to je s t bardzo rzadka rzecz!

Do w szystkiego ozeba mieć szozęśoi! Jeden  
profesor od chirurgii to je s t tak i peohowny, co 
żedy un  komu operował naw et nagniotki, to ten  
paoyent napew ne dostanie zakażenia krwi. A jak  
lekarz co ma szczęście zrobi komuś lew atyw y 
z powidłami, to wychodzą mu pirogi z ozeresz- 
niami!

Człowiek jest w yższy od zw ierząt, bo un p o ­
trafi to samo zrobić na dwóch nogach, oo pies 
n a  trzech, a krow a na czterech.

W kuchni.
P an i: Że też ty  n igdy nic porządnie zrobić 

n ie um iesz!? Gdzieżeś ty  przedtem  służyła?
Sługa: U kaw alira, ża kużynke — proszę 

łaszki pani!...

W sądzie.
Sędzia (do m ałżeństwa, oskarżonego o1 bicie 

się na ulicy): W stydźcie się bić na ulioy! P o ­
rządni ludzie robią takie rzeczy w domu!...

Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW.
K obietka elegancka 
Dwudziestu kilka latek.
W  urzędzie odpowiednim 
Zapłacić ma podatek!

— Nieoh pani raczy usiąść 
U rzędnik rzekł uprzejm ie —
Zupełnie ja k  u siebie 
Nieoh pani futro zdejm ie!

P odatek  w ym ierzony 
Ł askaw a m oja pani!
W ierz mi, najsprawiedliwszy,
Z robim y w ym iar dla niej!

T ak  z w ielką galan teryą 
U rzędnik mówił m łody:
— Więc z czego pani żyje 
I  jak ie  je j dochody?

— Z funduszów w łasnych— rzeknie!
— To spytać się znów muszę —
R zekł grzeczny urzędniczek:
Racz wskazać swe fundusze!

— Hm! — dobrze rzecze pani, 
T rak tu jm y rzeczy ściśle —
Przyjdź pan dziś wieczór do mnie 
To — może się nam yślę!...

Chat-Noir.

Na reunionie.
Mąż (przedstaw iając): To moja żona, a to 

n iby  moje córki...

W szkole wiejskiej.
Do pierwszej klasy norm alnej na wsi zeszło 

się w pierw szy dzień lekoyi masę dzieci. N au­
czycielka po spisaniu katalogu, chcąc się p rz e ­
konać, ozy taż dziewuchy um ieją pacierz, woła 
pierw szą z brzegu i p y ta :

— Kaśka, a umiesz ty  pacierz?
— A ino!
— No, to przeżegnajże się!
— W imię sy... syna i du... ducha...
— A gdzież ojdec — p y ta  nauczycielka?
— A dyć ze świniami na  ja rm ark  poseł — 

odpowiada Kaśka.

Wet za wet.
Ksiądz: Czy to praw da mój Antoni, że wam 

Pan Bóg już trzy  żony zabrał?
— A ino, prow da prose jegumośoi, ale wzio- 

nek se juz  owortom! Bieże Bóg — to bierę
tyz  i ja !  _____

^  Za lat kilka.
Facet: P an  daruje, że go nachodzę, ale sły­

szałem, że szanowny pan się rozwodzi, dlatego 
przychodzę prosić o rękę pańskiej żony...

Ze starych kronik.
Na wozie jedzie ksiądz z jakim ś sooyalistą. 

G dy przejeżdżali koło figury, ksiądz zdjął ka­
pelusz. Sooyalista ów, chcąc się zabawić w do­
wcipnego, odzywa się do księdza, wskazując na 
kupę kam ieni:

— A czemuż to ksiądz dobrodziej nie kła­
niasz się tej większej kupie kam ieni?

Ksiądz nio nie odrzekł na to, ty lko p y fa :
— Panie! masz pan żonę?
— Mam!
— A całujecie się się kiedy?
— Czemużby nie?
— A czemuż to pan tam  nie całujesz, gdzie 

więcej mięsa?

H F  Jh Prosimy się przekonać, że

- O  K M  A  - P A S T A  D O  O B U W I A
^  A  z  krakowskiej fabryki chemicznej „ISKRA"

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk  i n ie psuje skóry. ■ WSZĘDZIE DO NABYCIA!

Ostrzeżenie!
1  pow oda  licznych  b e z ­
w arto śc iow ych  n a ś l a -  
d o w n i c t w  żąd ać  w y­

ra ź n ie  z n a p is e m :

„ I s k r a "



Waryat.
H u m o resk a  k rakow ska .

O statn ie  słowa, k tó re  jeszcze zrozum iałem , 
pochodziły  z u s t starszego  p rokurzysty , k tó ry , 
sam  p ijan iusieńk i ja k  kró l Bela IV , m am rotał 
pod nosem  swój bom bastyozny  to a s t n a  cześć 
jub ilu jąoego szefa. B ezpośrednio potem  extraou- 
giem  pojechał (p rokurzysta , n ie szet) do R ygi, 
a j a  za jeg o  budującym  przykładem .

S kąd  się tam  w ziąłem ? Całkiem  po p rostu . 
Mój teść in spe był dobrym  znajom ym  szefa 
i na  sk u tek  tej teśoiow skiej p ro tekoy i m ogłem  
być św iadkiem  w zniosłej, a tak  w  naszych  opła­
k anych  stosunkach  ekonom icznych rzadkiej u ro ­
czystości : ja k  fab ry k a  w ykłuw aozy do zębów 
(„Pierw sza polska fab ry k a  w ykałaczek") obcho­
dziła 15-letni jub ileusz swego istn ien ia . P rzy  
tak ich  sposobnościach p iję re la ty w n ie  dużo, to 
też  w krótce jes tem  absolu tn ie p ijanym . A ng li­
ków  zresztą  n ien aw id zę , ale ja k  p iję, rodzi się 
pew na harm onia m iędzy m ną a... L o n d y n e m : 
oto nad  ranem  gęsta  m gła, podobnie ja k  ulice 
londyńskie zalega m oją sko ła taną łepetę.

N a dw orze panow ał siarczysty  m róz. Mróz, 
jak ieg o  n aw et ta k  zw ani n a js ta rs i ludzie nie 
pam iętają. Bo z ty m i dobrodusznym i „starym i 
ludźm iu to is tn a  k o m ik a ! Nieohno naw iedzi nas 
jak ieś  trzęsien ie  ziemi, w ylew  W isły , ogień, 
w ybuch w ulkanu, burza, jak iś  now y podatek, 
lub jak iś  inny  katak lizm  żyw iołow y, aliści od- 
razu  zgłasza się legion tak ich  „stary ch  ludzi “, 
k tó rzy  urbi et orbi ro z tręb u ją , że czegoś podo­
bnego sobie n ie przypom inają .

Szedłem  ulicą (a raczej oo k ro k  się p o ty k a ­
łem) i chciałem  sobie przypom nieć, gdzie ja  w ła­
ściwie m ieszkam  ? A  g d y  m i się to  n ie udaw ało, 
zapragnąłem  p rzy n ajm n ie j się dowiedzieć, n a  
jak ie j u licy  się znajdu ję? W ty m  celu zacząłem  
gorliw ie szukać tab liczk i o ryen taoy jnej. N agle 
zauw ażyłem  b rak  m ojego ćw ikiera.

—  Gdzie je s t  mój ow ikier? —  rykną łem  
zrozpaczony. — D ajcie mi owikier, mój cwiii- 
k ie e - rr !...

W  tej chwili p rzy stąp ił do m nie polioyant.
— N iech pon na  u licy  nie hałasu jom ! — 

rzek ł surow o m ąż praw a. —  N iech idą  spokojnie 
do d o m u !...

—  J a  chcę m ieć mój ow ikier! —  rzekłem  
udobru ch an y  i ruszy łem  naprzód. N agle s trze ­
liła mi in n a  m yśl do głow y. T roska o owikier 
znikła, n a tom iast przez dziw ną asooyaoyę w yo­
b rażeń  zacząłem  m yśleć o mojej narzeczonej... 
A ch! T y  słodki kocie!... G dybyś w iedziała, ja k  
sm utnie dla tw ego lubego w ypad ł jub ileusz w y ­
kałaczek!... Zacząłem  śpiew ać, przyozem  głos 
mój m iał wiele podobieństw a do ry k u  lw a śm ier­
te ln ie  zranionego. „Dziewczę z buzią ja k  m aaa- 
l in a ! Tw oje oczka p e rły  dw ieu...

W  tej chw ili nasunęło  mi się n a  m yśl małe 
spostrzeżenie: oto g d y  śpiew a Caruso lub Flo- 
ry ań sk i, tow arzyszy  im  zaw sze o rk iestra , pod ­
czas gdy  m ojem u śpiew ow i to w arzy szy  zawsze... 
polioyant... Z now u się zjaw ił obok m nie...

— W stydź się pon!... T ak i szkandał robić 
n a  ulicy!... Ju ż  j e  ozw orta godzina!

— P rzep raszam ! — rzekłem . — D opiero za 
p ięć m inut!...

— W szystko jed n o ! A bsalu tn ie  jez  zabro­
nione hałasow ać n a  ulicy, ja k  sie idzie do domu...

— J a  jeszcze n ie idę do domu!... „Tw oje 
oooozka p e rły  d w ie!“... Czego pan  się m nie cze­
p ia? ... Idź p an  do d y a b ła ! . . J a  ju ż  jestem  
w dom u!... Chcę się te raz  położyć, a p an  suń 
się z gipsem , bo zrobię n a  p an a  doniesienie o za­
kłócenie m iru  dom ow ego !...

P rzy  ty ch  słowach moich, ściągnąłem  po­
spiesznie palto , rzuciłem  je  u a  tro to ar, ta k  samo 
su rd u t i kam izelkę. W łaśnie zabrałem  się do 
zdejm ow ania butów , g d y  po lioyan t przyw ołał 
dorożkę.

— Chodź pan, panie! — rzek ł do m nie z po­
litow aniem . — Zaw iozę p an a  do d o m u !...

Z abrałem  moje m anatk i, w siadłem  do dorożki 
i zacząłem  deklam ow ać w y ją tk i z m ojego dwu- 
nastoaktow ego dram atu , k tó ry  ju ż  w szystkie 
te a try  w E urop ie  odrzuciły. D orożka pow oli 
toczy ła  się po n ierów nym  bruku, a j a  ja k  opę­
ta n y  deklam ow ałem  dalej. N agle dorożka za trzy ­
m ała się, ale j a  nie. P o lioyan t pom agał mi p rzy  
w ysiadaniu , j a  deklam ow ałem , zaprow adził mnie 
do jak ie jś  ubikaoyi, a j a  dalej deklam owałem . 
N agle spostrzegłem  k ilka sienników  rzędem  na 
ziem i leżących. Rzuciłem  się na  p ierw szy  z brzegu 
i ciągle deklam ując, usnąłem  wreszcie.

J u ż  było bardzo jasno , g d y  m nie jak ieś  ener­
giczne szarpanie za  rękę zbudziło. Ja k iś  po lioyant 
stał n a d e m n ą : w  pierw szej chw ili nie pojm ow a­
łem  sy tuaoy i. D opiero po sekundzie rozjaśniło  
mi się w g łow ie: znajdow ałem  się na  inspekoyi 
policyjnej !

—  Do kroćset ty sięcy ! — przeleciało mi 
p rzez m yśl. — C zyżbyś popełnił gw ałt publiczny, 
lub p rzynajm nie j przekroczenie z § 312 u. k .?!...

— Do pana  k o m isa rza ! — rzek ł do mnie 
po lioyant.

D yżurny  kom isarz zaczął m nie w ypytyw ąć, 
k to  ja  jestem , ozem jestem , k to  są moi rodzice, 
ozy m am  w ogóle rodziców, ozy jestem  szcze­
p iony  i t. p. W idocznie daw ałem  bardzo zagm a­
tw ane odpowiedzi, gdyż kom isarz kazał p rz y ­
wołać lekarza policyjnego. W kró tce  się zjawił. 
K om isarz opow iedział m u całe zajście, owo roz­
bieranie się n a  ulicy, deklam ow anie i t. d , po­
czerń dok tó r zab iera ł się do rob ien ia rozm iarów  
n a  mojej czaszce. P o tem  m usiałem  n a  rozkaz 
dok to ra kaszleć, chrząkać, gw izdać, jęczeć, p o ­
łykać, ssać, kolano podnosić i opuszczać, języ k  
w ystaw iać, w ym aw iać literę A, a poniew aż jes tem  
konsekw entnym , chciałem  także pow iedzieć B, 
gdy  w tem  nagle dok tór rzucił mi p y tan ie :

— P an ie  ! Co p an  sądzisz o m iejskim  zak ła­
dzie czyszczenia ulic i o ta k  zw anych  „forte­
pianach" K osobuokiego ?

Byłem  tak  dalece na  to  p y tan ie  n iep rzy g o ­
tow anym , że w ybałuszyłem  oczy.

— O niej... o fo rte  .. — zacząłem  się jąkać...
— T ak  je s t!  Ja k ie  je s t  pańsk ie zdanie o tem ?
— M iejski zak ład  czyszczenia? — zawołałem  

tryum fująco. — Ależ panie doktorze ! Funkcyo- 
nuje znakom icie! K raków  je s t  obecnie n a jczy ­
ściejszym  m iastem  na  globie! A  fo rtep iany  K o­
sobuokiego są w prost gen ia lnym  w ynalazkiem !... 
Toż to  chw ała d la im ienia polskiego !...

D októr, z m iną pełną sm utku, zw rócił się do 
kom isarza i rzek ł cicho:

— T ak  je s t!  Ma pan  ra o y ę !... T en  człowiek 
je s t  n ieu leczalnym  w aryatem !...

—  P an ie  k o n sy lia rzu ! —  próbow ałem  opo­
nować.

— Nie bój się p a n !  — uspokajał m nie ko ­
m isarz. — N ic się p an u  nie s ta n ie ! W krótce 
będzie się p an  m ógł udać do d o m u !

— T eraz  dopiero zrozum iałem , o oo się ro z­
chodzi ! W ściek ła złość m nie porw ała ! Ci ludzie 
uznali m nie' za w aryata!!... To niesłychane!... 
To się m oże fa ta ln ie  dla m nie sk o ń c z y ć ! P ro te ­
stow ałem , lam entow ałem , reklam ow ałem  i ap e­
low ałem ! W szystko  n a  n ic !  Dwóch parobków  
porw ało m nie za  bark i, w pakow ali do dorożki 
i jazd a  do ogrodu A n g ie lsk ieg o !... Po k w ad ran ­
sie znalazłem  się w  tym  sław nym  p rz y b y tk u  dla 
n ieuleczalnych  w aryatów . P ierw sza rzecz, k tó rą  
tam że dostałem  , by łto  cebrzyk  zim nej wody, 
k tó rą  w ylano  n a  m oją sko ła taną głowę. Z rob i­
łem  piek ielną aw an tu rę  i energicznie zażądałem , 
ab y  lekarz-speoyalista  zbadał mój stan  um ysłow y. 
W kró tce  zjaw ił się sław ny profesor P ilz  i zaczął 
m nie system atyczn ie badać. K azał mi napisać 
ja k ą ś  nowelkę. N apisałem , profesor p rzeczy ta ł 
i zaw yrokow ał, że m am  nadal tam  zostać. Potem  
rozw iązałem  w yśm ienicie rów nanie m atem atyczne 
o 42 niew iadom ych, lecz lekarze ośw iadczyli mi, 
że w łaśnie moje w aryactw o  objaw ia się w  g e ­
n ia lnych  p rzeb łyskach  mojej psychy. Zagroziłem  
im in terpe laoyą w parlam encie, k tó rą  niezaw o­
dnie w niesie mój k rew n y  poseł S ikorski, lecz

w yśm iali m nie tw ierdząc, że tak i się jeszcze nie 
narodził, k tó ry b y  słyszał w  parlam encie słówko 
z u s t szanow nego posła-fachowoa.

— Nie łudź się p a n !— pow iedział mi doktór 
wprost. —  On je s t  od kanałów , a  n ie od in ter- 
p e la o y i!

— W  tak im  razie poruszę całą spraw ę w  n a  
szej prasie ! — w rzasnąłem  zrozpaczony.

Lecz i to  ich nie w zruszyło. D opiero gdym  
im  zagroził, że zw rócę się do D aszyńskiego z p ro ­
śbą o in terw enoyę, w ypuszczono m nie na  w ol­
ność z tem , że nie jestem  w praw dzie uleczony, 
ale że moje w aryactw o  je s t  łagodne i publicz­
nem u spokojow i nie zagrażające. M am bardzo 
w ielu znajom ych. To też, g dym  się n a  u licy  z ja­
wił, aby się udać do m ego m ieszkania, sp o tk a­
łem  ich conajm niej z dw a tuziny . W szyscy  już  
słyszeli o mojej przygodzie i w  czułych  słowach 
w yrażali mi swoje współczucie. J e d e n  mówił, że 
m oja głow a się pow iększyła, drugi, że mój głos 
się zm ienił, trzeci, że k to b y  się m ógł czegoś p o ­
dobnego spodziew ać, a  czw arty , że on ju ż  to 
od daw na przepow iadał, oo m nie czeka i tak  
dalej w kółko.

C zarna rozpacz m nie o g arn ę ła ! W szak byłem  
rów nie zdrów, ja k  przedtem , zanim  brałem  udział 
w  sław nym  jub ileuszu  w ykłuw aczy  a te  m a- 
to łk i rob ią ze m nie całkiem  norm alnego  w a­
ry a ta . A by  się uchronić p rzed  spotkaniem  się 
z kochanym i bliźnim i, napisałem  bilecik do mej 
narzeczonej i poszedłem  do kaw iarn i B izanza, 
ab y  tam  n a  n ią  czekać. W krótce p rzyby ła . W y ­
biegłem  n a  je j spotkanie, serdecznie się z n ią 
przyw ita łem , a ona mi ośw iadczyła, że w te 
w szystk ie  bajki, k tó re  o m nie krążą, n ie w ierzy, 
i żebym  n aty ch m iast z n ią  poszedł do domu. 
Od niej się także  dowiedziałem , że je j p ap a  nie 
chce więcej o m nie słyszeć.

— P rzek lę te  wykłuwaCze! — jęknąłem .
Cały za top iony  w sm utnych  m yślach w ysze­

dłem z n ią  na  ulicę do p rzy s tan k u  tram w a­
jow ego. Czekaliśm y zaledw ie trz y  kw adranse, 
a tram w aj odrazu się zjaw ił. Pom ogłem  je j 
wsiąść, ja  w siadłem  za nią, a g d y  m nie kondu­
k to r  zapy ta ł, dokąd jadę , rzekłem  ro z ta rg n io n y :

—  U lica M orgensterna Nr. 68, pierw sze p ię ­
tro  od fron tu !

R zekłem  te  słowa z całą pow agą tak , że do­
piero  po chwili b łysnęło  mi w głow ie, żem  znow u 
popełn ił głupstw o. A m oja biedna narzeczona 
zarum ieniła  się, ja k  go to w an y  rak.

— A zatem  to p raw da! —  szepnęła zroz­
paczona.

Od tej ohwili nie przem ów iła do m nie an i 
słówka. G dyśm y  stanęli p rzed  je j domem, zoba­
czyłem  jak  n a  dłoni, że m oja dym isya je s t  n ie­
uchronną. P ap a  m usztrow ał m nie dziw nym  w zro­
kiem , podczas gdy  w kąciku  m oja narzeczona 
inform ow ała sw oją mam cię o m ojem  dziw nem  
fan tazyow aniu  w tram w aju . M oja gołębia cier­
pliw ość zbliżała się k u  końcow i. N am iętn ie za­
cząłem  dowodzić, że to  w szystko, to  ty lk o  g łu ­
pie gadan ie  złośliwych ludzi, ale że j a  sam w y ­
ciągam  z tego logiczną konsekw enoyę i dysk re­
tn ie  się usuwam . W ypadłem  na  ulicę z n iezło­
m nym  zam iarem  w yspania się gruntow nego, 
p rzynajm nie j przez trz y  doby. Szukałem  dorożki, 
g d y  w tem  zjaw ił się mój w ujaszek.

— J a k  się m asz, chłopcze ! — zaw ołał z da­
leka.

— Pod psem  doskonale, w u ju ! —  odrze­
kłem . — Znasz ju ż  m oją h isto ryę?  P om yśl sobie, 
podejrzyw ają m nie, żem zw aryow ał!...

— T ak  jes t!... S łyszałem  i oo prawda...
—  D latego  też  zerw ałem  w łaśnie w tej 

ohwili z m oją narzeczoną... N igdy  więcej się nie 
ożenię!... N igdy, p rzen igdy!... S łyszysz w u ju ?  
N igdy!... — zaw ołałem  z uporem .

W tedy  to mój w ujaszek, k tó ry  od dw udzie­
stu  la t skow yozy pod pantoflem  mej cioci — 
K san ty p y , rzek ł głosem, zdradzającym  najg łęb­
sze p rz ek o n an ie :

—  Nie, mój drogi! T y  nie jes teś  w aryatem !...
Persico.

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego C  Gabryel Grabowski
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Tcłefon Nr. 561.



Na plebanii na wsi.
Gospodyni: P roszę księdza proboszcza na  dwa 

guzik i! T rzeba kupić i p rzyszyć do su tan n y !
Proboszcz: E , poczekajm y do niedzieli — ja k  

będzie kw esta , to  znow u kilka guzików  wleci 
do puszki...

f ~  Wziął go.
/  P an  X . zblazow any m łodzik a ry sto k ra ta , 
oświadcza się o rękę córki m ajętnego kupca.

— Ależ panie — n ie  w sty d  to — tak i m łody, 
zdrów  i silny  człowiek, ja k  pan, może przecie 
p ra co w ać!...

Na wyścigach.
— T en  koń  idzie, ja k  osioł! Ja b y m  go w y- 

śoignął!
— B a ! to  musisz poczekać, aż handicap  osłów 

urządzą!...

* Niepocieszony wdowiec.
P an  X . je s t  wdowcem  od k ilku  miesięoy. 

Podczas Z ielonych św iątek  sp o ty k a  się z p rz y ­
jacielem , k tó ry  na  św ięta p rzy jechał do K rakow a 
i z k tó ry m  blisko rok  się nie w idział. Po  p rzy ­
w itan iu  p y ta  go przyjaciel:

— No! Jak ż e  się czujesz jako  wdowiec?
— Hm !... W idzisz... N ajpierw  opłakiwałem  

nieboszczkę z obow iązku, później z przyzw ycza­
jen ia  .. a teraz... a teraz... spraw ia mi to  ogrom ną 
przyjem ność...

JESZCZE LEPIEJ!
Dwie kum oszki gadatliw e 
S potka ły  się z sobą,
K ażda z n ich  „edukow anąu 
B y ła  zaś osobą.

„Co tam  słychać m oja pani 
P y ta  jedna drugiej,
Czy mąż dobry, dzieci zdrowe,
Czy są w ierne sługi ?u

I  naw zajem  sobie św iadczą 
P iękne kom plem enta 
I  z n ich  każda ze spotkania 
B ardzo je s t kon ten ta.

W reśoie jed n a  trąca  d rugą 
I  po trząsa  głow ą:
— „M oja pani! pan i jeszcze 
Nie je s te ś  teściow ą?"

— „Nie! n ieste ty ! —  odpowiada 
P ierw sza z sm utkiem  na  to  —
Nie! teściową n ie zostałam
A le — babką za t o ! . .“

Chat-Noir.

Dobra rada.
Ona: Że znalazłem  się w tym  stanie, to  je s t 

ty lk o  tw oja w ina! R adź mi teraz, co m am  robić? 
On : R adzę ci — jaknajp rędze j w yjść za mąż...

W ierna żona.
Chłop (um ierając — do żony): M agda... ja k  

pom rę, to  idź za W ojtka, bo to  dobry  gospo­
darz...

Baba (płacząc): M y ty ż  to  ju ż  ta k  ryehtig 
przed rokiem  jesoe uradzili z W ojtkiem ...

Pantofel.
4-letni Czesio: T atusiu ! Cy m ogę se wziąść 

jedno  ciastko?
Ojciec: S p y ta j się m am y!
Czesio: A oós to ta ta  sam  boi się pozwolić?..

Podziękowanie.
...Już dwa m iesiące m oja żona cierpiała na 

chroniczną chrypkę, zaś po zażyciu pańskiego 
eliksiru nie może wcale mówić. Proszę przysłać 
odw rotnie jeszcze 2 duże flaszki!

W dzięczny do śm ierci
Roman Grochowski.

Podczas rygorozum.
Profesor: Czy m ożna dać chorem u gram

stry ch n in y ?
Kandydat: Można... ale...
Profesor (przeryw ając): Czyś pan  oszalał? 
Kandydat (spokojnie): Można, ale chory

u m rze !...

TEATR ROZMAITOŚCI
- ...... w Parku  Krakowskim , -.i.-.- .-..

P R O G R A M
od 1 do  15 m a j a .  Z m ia n a  o b ra z 6 w  i K o m e d y jk i co s o b o tę .

T h e  G re a t T o ro n to -T ro u p e , n a js ław n ie js i atleci 
św ia ta  — a k t sensacy jny . L es 5 R a m o n e u rs , n a j ­
lepszy duńsk i k w in te n t tran sfo rm acy jny . C h a rle s  
C h e rb e r, n iezrów nany  iluzyonista , p rzedstaw i­
ciel sy lw etek  c ien istych  i żong ler pochodniam i.

Nowość: W szystK o w  p o rz ą d k u , F a rsa  w  1 a k ­
cie Ad. G-laciera. T h e  S a y to n ’s , L u - 

dzie-krokodyle. C ecylia d e  H aay , te a t r  psów  
— polow anie n a  jelenie. L es 3 F a p il lo n s , te rc e t 
w okalno-taneczny . B iosliop  am eryK ańsK i, sen - 

zacy jne  żyw e fotografie.
K ie ro w n ik  a r t . :  RU D . FR A N ZIA K . K a p e lm is t r z :  S T  CZY ŻO W SK I

Początek o godzinie 8  wiecz.
B ile ty  b e z  n a d w y ż k i s ą  w cze śn ie j d o  n a b y c ia  d o  g. 6 
w  c u k ie rn i W P. B rze z in y , r ó g  u l. S z e w sk ie j i R y n k u

W każdą niedzielę i święto: Koncert orkiestry.
p o d  b a tu tą  p . S t. C zy ż o w sk ie g o

P o  p rz e d s ta w ie n iu  c o d z ie n n ie  w  s a li  r e s ta u ra c y jn e j  K O N C E R T  
o r k ie s t r y  w ła s n e j  d o  g o d z in y  1 -szej w  n o c y  — W s t ę p  w o l n y .

=  RESTAURACYA RENOMOWANA =

N o w o ś ć ! N ow ość!®  .*

, amerykański Pudr porcelanowy
\  utrzym uje na składzie

" 1IEK5ZY Wm PEHERYI
i wszelkich środków kosmet.

i JpGłk®
iv  j^raketoie, głemny.

 ^ ___________

K S I Ę G A R N I E

Ora W. Mlłkswskiege IS. U. KrzyźaHBwskł«B»
w  K r a k o w i e

Solecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
o bardzo prędkiej i na jła tw ie jsze j nau k i 

Obcych Języków w  Szkole i  D o a s ,  bez 
nauczyciela* z objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy  
K . 2-10, kurs I l - g i  K . 4-80. — Wypisy 
Niemieckie K .  -  7 2 .  -  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-szy  K. 3’60, kura 
I l - g i  K . 9*60. Wypisy FrancasKie 
K .  2-40. — P o l s k o  -  A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K .  2-24, k u rs  I l - g i  K .  3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I- sz y  k u rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K . 4 60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i angielskiem i K. 1*80.
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O strzegam y , że  g ra m o fo n y  z  m a r k ą  „ P is z ą ­
cym  a n io łk ie m "  s ą  w y r o b e m  p r u s k i m !

H a r to w n a  i d e ta l ic z n a  sp rz e d a ż  d la  
G alicyi i B ukow iny

G ram ofonow i P łyt
o ryg . a m e ry k . m a r k i  „COLUMBIA"

O d s p rz e d a ją c y m  s p e c y a ln e  o fe r ty . — K o re s p o n d e n c y e  
i z a m ó w ie n ia  z G alicy i p ro s z ę  a d re s o w a ć  n a  rę c e  

n a s z e g o  z a s tę p c y

JAKÓB KAHANE
Lw ów , SyK stusKa 12.

S p rz e d a ż  za  g o tó w k ę  i n a  ra ty -  
S p is  p ły t  i i lu s t r .  c e n n ik  g ra t is . 

C e n t ra ln a  z m ia n a  p ły t.
Columbia Graphophon Cu New-Yark.

O ła s k a w e  z a m ó w ie n ia  p ro s z ę !

J a k ó b  K a h a n e ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a 1 2 .

» Allianz CC

B uc. T o w . U b ezp ieczeń  na  ż y c ie  i r en ty  w  W iedniu.
Filia w Krakowie, ul. F loryańska 10. 

K a p ita ł  g w a ra n c y jn y  w e d ła g  z a m k n ię c ia  za  ro k  1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 - 4 2 .
Najtańsze taryfy, najdogodniejsze warunki spłat, pożyczki 
na własne police. Ubezpieczonym wypłacono do końca 

lutego 1907 r. K o r .  6 ,7 2 8 .5 1 7 - 1 2  
Ubezpieczenia zawiera się począwszy od  10 hal. premii

tygodniowej.
Zdolni agenci obojga płci otrzymają każdej chwili zajęcie 

za bardzo dobrą prowizyą, stałą pensyę i dyety.

P r o s i m y  i ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
ta lo g u  s p e c y a ln o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k ic h  i d a m s k ic h

r e i m i s k u  , ,
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

V Kraków, Rynek A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  , , K o s m e t y k i (t u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

B aczność I WW B aczn ość I
zapew niony  m a kaftdy u  naa 
i ła tw o  zarabia k o r o n  1 8  d o  
2 5  t y g o d n i o w o  bez względu 

n a  w iek, płeć la b  oddalenie. 
Bliższy eh  i n f e r m a c y i  udziela:

=  „ B y ł11 =
P rzedsięb iorstw o febryczne w yrobów  trykotow ych

we Lwowie, p rzy  ul. K rasickich 14.
927

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s to w arzy sz en ie  z o d pow iedzialnośc ią  og ran iczona

ul. św. G ertrudy  1. 8.
 a p rz y jm u je  =

wkładki na książeczki
1 o p ro c e n to w u je  ta k o w e  p o  4V»°/0 ro c z n ie .

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in terea. p róbk i za  1 K (w m arkach ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  d la  m ężczyzn p o  k o ro n  1, 2, S, 4, S i 6. 
W azaikle ro d za je  K a r io s ó w . Praw em  o ch ro n io n e  now ości: 

N ieprześc ign ione: „Aram is** z a  t u z i a  k a r .  4  i  5 . 
„■ orzo tfam aate l**  (p la iz c z e  H e rz o g a )  z a  t a z i n  H e ro a  6 .

N ow y {ilustrow any cenn ik  d ysk re tn ie  I d a rm o .
I. S. H E R Z O G , W ia n  17., H a r n a la a r a tr a a a a  79. A.

wm

.W
ili



FILIA C. K. U P R Z Y W .  GALIC. A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
b iu ra  p a rte ro w e , te le fo n  Nr 3 61 :

K a n to r  W y m ia n y  sp rzedaje  i kupuje  p ap ie ry  w artościow e, m onety  za­
graniczne, w ydaje  listy  k red y to w e i czeki na zagranicę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez po trącen ia  prow izyi, ubezpiecza p ap ie ry  losow ane przeciw

strac ie  p rzy  losowaniu.

O d d z i a ł  d e p o z y to w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe-D e-
posits) w opancerzonych  kasach  ogniotrw ałych.

O d d z i a ł  w e k s lo w y .
O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w rachunku  bieżącym  i na
książeczki rachunku  bieżącego; w ydaje  na żądanie oprocen t. asygnacye kasow e.

O d d z i a ł  t o w a ro w y .  Składy zbożowe Filii p rzy  ulicy Zacisze. O sobny 
m agazyn tranzytow y. O sobny to r  kolejow y.

W chód  z ulicy B rack ie j -  p a rte r  

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za  po-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. p ię tro  -  te le fon  Nr 7
D yrekcya  udziela inform acyi w spraw ie kredy tów  budow lanych i pożyczek hip.

K orespondencya — B uchalterya.

Filja Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą  mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

9. M l i i  w Krakowie
c m . i k ró l .  D o s ta w c a  D w o r u

poleca winogrona świeże słodkie, jab łk a  tyrol­
skie. Porter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London".

W ł a ś c i c i e l  i w y d a w c a :  S t a n i s ł a w  L i p i ń s k i .  Z a  r e d a k c y ę  o d p o w i e d z i a l n y :  S t e f a n  K a r c z m a r s k i .  Z D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .

[ y C -------------------- ^ < ]

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 .
D < ___________ ^ 0

D C  ^ X ]

Kraków
Hotel S a s k i  

Telefonu nr. 516*
O C ______________S K ]

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZD ZISŁA W  ZDANOW ICZ



w

Podobno pani robiła furorę na występach w W arszaw ie?
Rzeczywiście, panie generale! Płacono po sto rubli za krzesło, aby mnie widzieć w mych plastycznych pozach! 

O, do kroćset! Ileż w takim razie kosztowała otom anka?...


